Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Chcieli z 


ŁOÓDZ WTOREK 16 MARCA 1926 re. 


NUMER POJEDY 


monopolu zrobić 


NCZY 15 GROSZY. 


CZY 18 GROSZY [NEO 
Trzynasta lista zdobywców premji na str. 6-ej. 


harem. 


—oświadczył przed sądem „sensacyjny świadek“ dnia węzorajszeo. 


Kradli, eo im tylko pod rękę popadło i wyzywali się wzajem 
od złodziei, chamów, świń, bydląt i hulaków. 


Łódź, 16 marca. 
Wczorajszy dzień procesu o nadu- 


toniowych był bodaj najciekawszy ze 
wszystkich, dzięki rewelacyjnym zezna 


wom 
św, Edmunda Hebera. 

Długą swoją opowieść o niestycha- 
dych rzeczach jakie działy się w tutej- 
szym monopolu św. Heber rozpoczyna 
w następujący sposób: 

— W końcu 1924 roku przyjęty zo- 
stałem przez dyr. Wrorkę do łódzkiej 
fabryki tytoniowej i zainianowany zosta 
tem dozorcą robotników na oddziale pa» 
kowalni, ję podiegalem kierowniko- 
wi eh | pytani sieni 

\ ni po razpoczęciu pracy 
przyszedł do minie dozorca Bejm, który 
mi oświadczył, że na oddziele są 

kolosalne braki, sięgające 1800 kg. 
tytoniu, 

Braki te zostały pokryte w ten spo- 
sób, że z magazynu zażądano łednorazo 
wo 900 kg., drugię zaś 900 zostało sy- 
stematycznie pokryte. 

Po kilku dniach zauważyłem, że ty- 
toń ginie. Zacząłem znaczyć paczki i za 
raz następnego dnia zauważałem braki. 
Przeciętnie brakowało od 30 do 40 kg. 

Kierownik Kolda często udzielał mi 
nagany, Że się zaniedbuję. Raz nawet 
dc się do muie z tastępującemi sło 
wami: 

— Panie Haber na pańskim oddziele 
kradną. Ja pana nie posądzam, ale pan, 
zdaje się należy do spółki. 

Chcąc oczyścić się ze stawianych mi 
rarzutów, postanowiłem szukać skra- 
dzionego tytoniu. Udałem się ua strych i 
tam znalązłem 5 paczek tytoniu „Mace” 
dońskiezo”. 

Pewnego dnia przyniosłem Koldzie 
książki, by je sprawdził. Kolda wraz z 
Swierczyńskim przejrzał | odezwał stę 


potem: 
ian 


Gazownia 
zagrożona widmem strejku 
Robotnicy żądaią wypła- 

cenia im gratvfikacii 


za r. 1925. 


Łódź, 16 marca. 
Dziś, o godz. 6 po poł. w lokalu Z. P. 


M Ni e w nn mn w AE ZN, 


í, U. P. przy ul. Piotrkowskiej 53, odbę= 
dzie się ogólnę zebranie pracowników i 
robotników gazowni, w sprawie niewy+ 


Jłaćenia im gratyfikacji za rok 1925. 
Ponieważ pracownicy gazowni otrzy 
mywali gratyfikacje od lat dwudziestu, 
delegacja ua sobotniej konferencji w ma 
gistracie oznajmiła, iż pracownicy goto- 
wi są swe żądania poprzeć. strejkiem. 
W razie więc, nieotrzyrnania przy- 
chylnej odpowiedzi ze strony magistra- 
tu, na Jutrzejszem zebraniu zapadnie pra 
wdopodobnie decyzja strejkowa. 


m_n m an z na ~ 


Kolda czuł jakąś urazę do mnie i po- |mv. Gdy Dulewicz miał już „w głowie”,,łem, że chce mnie namówić do kradzie- 
E deirzewal mnie, że jestem w kontakcie z {odezwal się do mnie: 
życia w łódzkiej fabryce wyrobów ty-| Dulewiczem. 


— Pav jest akademik, prawda? Pa» 


Co się tyczy Dulewicza, tò zaprosił |nu z pewnością potrzeba pieniędzy... 


mnie pewnego razu do restauracji. Pilis- 
SEERE A PE 


Ona: Dawniej chciałeś mnie zjeść z 


"> Łódź, 16 marca. 
Przy zbiegu ulic Wschodniej I Półe 
nocnej zebrał się w godzinach wieczor- 


On: Do dzisiaj nle mogę odżałować, 


Z dalszych jego słów wywnioskowa- 


miłości... 
że tego wtenczas nie uczynitem.. 


EMRE PWYEWTSY ZI DEGTE ZDAC N EER 
Zażarty bój o kapelusz 
stoczyły ze sobą na ul. Wschodniej 


trzy młode eleganckie panienki. 


przyjaciółek, które z wściekłością nacie 
rały na nią, Walka o nowy kapelusz sta 


ła się atrakcją całej ulicy. Podniecońy 


nych tłum ludzi, który z zaciekawieniem |tlum zgromadzony na stopniach  skie- 


przyglądał się kłótui i bójce trzech mło- | pó 


dych, eleganckich panienek. 

Rozjątrzone niewiasty drapały jedna 
drugą paznokciami. Przygodni świądko- 
wie tej sceny próbowali uspokoić awan 
turnicze panienki, lecz akcja ich nie od- 
niosła żadnego skutku. 

Dwie panienki postanowiły za wsze! 
ką cenę zedrzeć trzeciej nowy kapelusz. 

Bogu ducha winny kapelusz, pognie- 
ciony i podarty, chwiał się już na głowie 
młodej elegantki, lecz ta broniła się u- 


w wydawał rozkazy: 
— Na lewo! Na prawo! Już spada! 
Z tyłu ciągnąć! 

Nie wadommo czem by się skończył 
ten oryginalny match, gdyby nie inter- 
wencja policji. 

Dwie awanturnicze przyjaciółki p. 
Marię Stanisławską (Nowomielska 5) i 
Zofję Jurkównę (Wschodnia 18), spro- 
wądzono do koimisarjatu. gdzie im spo- 
rządzono protokół za usiłowanie zdarcia 
kapelusza p. Goldberżance zamieszka- 


parcie i wymykała się z rąk zawistnych | lej przy ul. Składowej 5. 


— Niech się pan nie obawia — mówa 
dalej — tutaj wszyscy kra 

Innym znowu razem Kolda zawe- 
zwał mnie do gabinetu i powiedział: 

— Dulewicz jest starym złodziejem 
W generalnej dyrekcji wiedzą o nim. 

To jest demon fabryki i może pana 
jeszcze wpłątać w swoje sieci. 

Postępowanie p. L. Koldy było 
wprost niemożliwe. Niejednokrotnie wo 
bec robotnie odzywał się do mnie: 

— Bydlę! Cham! Świnia! 

Zwracałem mu wówczas uwagę, by 
przy robotnicach w ten sposób nie odzy- 


' iwat się do mnie, gdyż robotnice straca 


zupełnie respekt. 

Gdy w fabryce przeprowadzano Te» 
dukcję, robotnicę, które miały jej ulec, 
były wyznaczane przez Bejma i Wdor 
wiaka, dozorców innych oddziałów, cho 
ciaż ja swych ludzi najlepiej znałem. 

Ci panowie (tu świadek wskazuje na 
Bejma | Wdowiaka) 

chcieli z monopolu uczynić harem. 

Św. Haber w końcu zaznacza, że ze 
znając, nie powoduje się chęcią zemsty, 
lecz czyni to, co my honor polaka naka» 
zuje, a zresztą ma na to dowody rzeczo- 
we. 

Charakterystycznym momentem w 
lego zeznaniach była historja z Krup- 
skim, 

z którym zapoznał się w więzieniu na 
ul. Kopernika, 

gdzie Haber odsiadywał karę za przekro 

czenie ustawy antyalkoholowej. 

Krupski opowiedział mu, że przyłapa 
no go z walizkami tytoniu, który kupił 
od urzędników monopolowych i za któ- 
ry.zapłacił 500 złotych. 

O Wronce wyraził się wówczas 
Krupski, że 
„to dobry chłop, tylko lubi się zapiłać?, 

Dużo jeszcze mówił św, Haber o hu- 
laszczym życiu urzędników monopolu, 
a wyjaśnienia jego mają podłoże wielce 
sensacyjne. 

Dzisiaj w dalszym ciągu zeznaje św. 
Haber. 


amea vy 


Coraz wyżej! 


Bolar 8.33— 8.48. 


przy tendencii mocnei. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
ra rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
w sprzedaży 8,35, w żądaniu 8,40. 

Tendencja mocna. Materjału mało. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Londyn 48.36 
Nowy Jork 7.58 
II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Dolary w obrotach prywatnych 8.20. 
Tendencja utrzymana. 
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Jeżeli ktoś puka do naszych 
bramr—otwieramy je naoścież. 


TAKO RZECZE da ZOSTA 
w Genewie, 


NIEMCY PUKAJĄ DO BRAM 


śnią iuż jednak piękny sen 
o luksusowych salonach „50- 
<ietć de Nations". 


Dyplomatyczny takt ministra 
Skrzyńskiego, 
Genewa, 13 marca 

Tak, jak w dniach Locarna, Europa 
myczekuje obecnie z naprężeniem wyni 
ków obrad genewskich, 

Prawie wszystkie państwa należące 
do Ligi Narodów, z wyjątkiem Hondura- 
su, Chiłe i Nicasaguy, przysłali swych 
delegatów do Genewy, 

W swem przemówieniu inauguracyj- 
sym przewodniczący da Costa oświad- 
czył: 

— Jeżeli ktoś puka do naszych bram 
— to musimy je otworzyć naoścież, 

Jest to oczywiście akt kurtuazji z je 
go strony skierowany pod adresem Nie- 
miec, 

Niemcy pukają do wrót Ligi, ale 
chcą jednocześnie wejść do wnętrza pa 
łacu „Societe de Nations“, 

Od tygodnia jesteśmy świadkami taj 
aych i jawnych konwentyklów dypłoma 
tów, którzy szukają dróg kompromisu. 

Nawet angielski minister spraw za- 
granicznych Chamberlain zrozumiał, że 
nie można zbytnio faworyzować Nie- 
miec i począł nakłaniać ich na ustęp- 
stwa. | 

Atmosfera genewska mimo chwilo- 
wych chmur, jakie się tikazują, na hory- 
zoncie, niewątpliwie się rozjaśni po po- 
wrocie Brianda, który tworzy obecnie 
gabinet w Paryżu. 

Większość delegatów wierzy Bień 
w jego zdolności, jako medjatora i przy- 
puszcza, że zdoła wynaleźć formułę kom 
promisu, 

Chodzi przedewszystkiem o to, żeby 
wszyscy wyjechali z Genewy zadowole 
ni, zarówno Polska jak i Niemcy. 

Dlatego już wczoraj zapewniano, Že 
Polska otrzyma napewno niestałe miej- 
sce w radzie ligi, 

Stanowisko ministra Skrzyńskiego 
zyskało poklask, Nawet Szwecji, która 
występuje przeciw żądaniom Polski. Mi- 
nister Skrzyński bowiem nie naśladuje 
taktyki dyplomacji niemieckiej, która co 
dziennie puszcza w świat groźby nie- 
wstąpienia do ligi, ale spokojnie i tak- 
townie stara się przekonać dyplomatów 
genewskich, że 
nasze żądania są słuszne i muszą być 

uwzględnione, 

Cała akcja dyplomatyczna toczy się 
przeważnie w hotelu „ean de Rivage", 
gdzie zamieszkuje delegacja niemiecka, 

Od samego rana wre już tam praca. 

Członkowie delegacji konferują z se 
kretarzem ligi, członkami rozmaitych de 
legacji, a przedewszystkiem starają się 
utrzymać w karbach delegatów domi- 
njów brytyjskich, którzy wogóle nie są 
zadowoleni z ciągłych tarć w łonie ligi. 

Dalszy przebieś wypadków w Gene- 
wie będzie nadzwyczaj ciekawy ale nikt 
nie śmie wątpić, że nie znajdzie się ja- 
kieś wyjście z trudnej sytuacji M. B. 
EPET ANTELA e IE r RE 

| 


Przeludnienie w Moskwie. 


Moskwa, 15 marcu 


Na skutek olbrzymiego mprzeludnie- 


nia, sowiet miejscowy zwrócił się z ode |: 


zwa do ludności, by nie przyjeżdżała do 
Moskwy, zdyż nie znajdzie tam miesz- 
kañ. Sowiet moskiewski zwrócił się 
również do komisarjatu spraw zagrá- 
uieznych, by uprzedzał no o każdora- 
zówym przyjeździe didzoziemców. 


EXPRESSW 


IECZORNY. 


W Rostowie nad Donem bolszewicy burza pomnik Aleksandra I-go i na je» 
zo reiset mad zamiar postawić marmurowy bius 


st Lenina. 


Barwne motyle sceny 


r 0. 


Nowy zawód kobiecy w Zachodniej Europie. 


zez a EJ 


Każda kobieta o ładnej budowie ciała i zręcznych 
ruchach może zostać tancerką. 


W wielkich stolicach. europejskich 
w modę weszły wielkie revue, w któ- 
rych królują tancerki t. z. z angielska 
„giris“. 

W icdnym z pism zagranicznych znaj 
dujemy ciekawy artykuł o życiu tych 
gwiazd kabaretowych. 

„Giris“ zaczynają naukę od lat dzie- 
sięciu i uczą się nietylko tańców, ale 
również rozmaitych sportów i otrzymu 
ją ogólną edukację. 

W 15 roku życia zostają oddane pod 
dozór statecznej damy i prowadzą ży- 
cie, przypominające życie wychowanek 
pensjonatów. 

Nie należy jednak sądzić, że te uro- 
cze „girls“ wymachujące swemi za- 
chwycającemi nóżkami, stoją pod ja- 
kimś względem niżej, niż przedstawicie 
le jakiegokolwiek innego zawodu. Ich 
ruchliwy kunszt, który raduje oczy wi- 
dza, jest dla większości tych „barwnych 
inotyli sceny“ tylko ciężką pracą, zarob 
kowaniem na chleb. 

Autor lub reżyser rewji ma okazję 
wejrzenia w powstawanie i szkolenie 
się miłośniczek i pracowniczek tego za- 
wodu, który jedna sobie coraz więcej 
pań i panien z tak zwanej „Średniej kla 
sy“. 


-———— J:i 


Znacznie mniejszą jest liczba akto- 
rek i śpiewaczek. 


Zgłaszają się przedewszystkiem mło 
de panienki, które chcą uzyskać wstęp 
na scenę, bez wiedzy rodziców, naj- 
pierw potajemnie biorą udział w próbach 


a następnie wypraszają od rodziców po 


zwolenie wzięcia udziału w rewii. 


Gaża jest dla nich rzeczą podrzędną, 


rodzice dają im wszystko czego zaprag|' 


nå i tylko z amatorstwa podejmują one 
trud tegofzawodu. 


Na drugim miejscu 'stol panna z do- 
brego domu, której jest bardzo przyjem 
nie, kiedy może zarobić sobie trochę pie 
niędzy na drobne wydatki. 


Kobiety zamężne, które zachowały 
smukłość figury, poświęcają się temu 


zawodówi, aby w ten sposób podnieść 


dochody na utrzymanie domu. 


Wielka liczba „girls“ rekrutuje się Z 
pośród bezrobotnych zredukowanych 
bfuralistek ekspedjentek i urzędniczek, 
które po bohatersku przezwyciężają 
mieszczańską nieśmiałość, aby w skrom 
nej lecz pewnej gaży tancerki znaleźć 
środek egzystencii. 


Bluff, oszustwo, czy... prawda! 


Węgierska szwaczka utdrawia dolykiem swym 


niebezpiecznie i nieuleczalnie chorych. 
——:0— ~ k 
„Cudowną lekarką" zamteresował się uniwersytet 
budapeszteński. 


Budapeszt, 15 marca 

W małem miasteczku koło Budapesz 
tu, zjawiła się niewiasta, która dotykiem 
uzdrawia niebezpiecznie i nieuleczalnie 
chorych. 

Pacjenci, którzy przez szereg lat le- 
czyli się u najznakomitszych profesorów 
budapeszteńskich i wiedeńskich, odwie- 
dzają obecnie tiumnie ubogą kobiete, 


Szwaczka Wurzli: _ 


'Tajemniczą lekarką zajął się już uni- 
wersytet budapeszteński, który postano 
wił sprowadzić Wurnderlichową do sto- 
licy, by tu przyjrzeć się dokładnie jej 
praktykom. 


Minister spraw 
wewnętrznych 


AUSTEN CHAMBERLAIN 


angielski minister spraw zagranicznych 
w Genewie. 
CERT KT O PWDETT ZDZ EEA 


Wyfworny hofel dla... 
włóczęgów. 


Mieszkańcy mają do dyspozycji 
salę koncertową, bilardy * 
l i bibljoteki. 


o dziesięć mil angielskich (16 kilo- 


|'metrów) od Dorchester w Anglii stoi 


między wzgórzumi hrabstwa Dorset: 
hotel dla włóczęgów. . 


Tam każdy otrzymuje oddzielną sy- 


pialnię do dyspozycji, dla szukających 


schronienia stoi sala koncertowa, bilarć 
kort do gry w badminton ł bibljoteka 

Tam każdy otrzymać możę pómóc 
w próbie rozpoczęcia nowego życia;'Ho 
telem zawiadują ojcowie franciszkanie. 
którzy prowadzą życie tak proste i pra 
cują tak samo ciężko, jak owi włóczę: 
dzy, którzy u nich uczą się. rzemiosła. 

Między pensjonarjuszami hotelu, któ 
rzy byli już na dnie nędzy, a których 
na powrotną drogę naprowadzżili weseli, 
skromni, brunatno odziani mtiisi, jest i 
dawny kapitan armii brytyjskiej i eks- 
porucznik marynarki i nauczyciel Szkol 
ny i imi, 

W fermie kwidtowej, jak nazywają 
przytułek, żyje teraz oprócz 4 zakonni: 
ków 23 włóczęgów. Włóczędzy lepiei 
są przyodziani, niż braciszkowie. Suk- 
nie i przyodziewek przychodzą od sym 


patyków przytułku. 


W przytułku niema miejsca dla próż 
niaków. Pod okiem braciszków pensjo- 
narijusze rąbią drzewo, wyplatają . ko- 
szyki, uczą się krawiectwa, drukar- 
stwa, tkactwa i rzeźby. W lecie ogrod» 
nictwo jest głównem zajęciem, 

Każdy z pracujących dostaje szylin- 
ga tygodniowo na drobne wydatki, a 
drugiego szylinga odkładają na jego póź 
niejsze potrzeby. 

W ostatnim roku przytułek umieśch 
20 swoich pensjonariuszy na doskona- 
łych stanowiskach, z których jedno te 
posada głównego stewarta na wielkim 


SEE PORADZE 


— Tatusiu, co to znaczy monolog? 
— Monolog to jest rozmowa między 
twoją matką a mną., 
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„dLEDY Mak: 


lekarz: Odkąd pana tak boli?.. 


Pacjent: 
rze.» 


Od żołądka, panie dokto- 


ERPRYS=W'FCZNRNY. 


— Mój mały Stasio już do mnie 
mówi „tato''... 
— I pan w to wierzy?.« 


droźny apasz bałuchi 


odtrącony przez wybrankę swego serca, zagroził: 
„Jeśli cię spotkam na ulicy z jakimkolwiek mężczyzną na ulicy, poznasz 


Nieudana zemsta nieb 


Łódź, 16 marca. 


Jedną z najpopularniejszych postaci 
tajemniczych uliczek bałuckich jest „śle 
py Maks“. Nikt nie zna jego właściwe- 
go nazwiska, nikt nie wie z czego żyje 
iednakże zawsze jest względnie przy- 
zwoicie ubrany i ma-przy sobie gotów= 
kę. 

„Slepego Maksa“ boją się wszyscy. 
Osobnik ten nie żartuje nigdy i umie 
być wyralinowanie okrutny, gdy ktoś 
sprzeciwi się mu w jego zamiarach. 

Kilka miesięcy temu „Ślepy Maks“ 
zakochał się w pannie O. Krigerównej, 
zamieszkałej przy ulicy Lutomierskiej 7 

Panna Krigerówna, nieprzeciętnie 
przystojna niewiasta, cieszy się nieby- 
wałym powodzeniem wśród całej oko- 
licznej młodzieży, 

„Ślepy Maks* nie przypadł jej do 
gustu. Nie chciała się więc z nim spoty- 
kać, a rodzice jej którzy dowiedzieli się 
iż poznała popularnego apasza bałuckie 
go, kategorycznie zabronili swej córce, 
by utrzymywała znim stosunki. 

Kilka tygodni temu panna Krigerów 
na spotkała Maksa na ulicy. 

Dziewczynę ógarnął przestrach. 

„Ślepy Maks“ przywitał się z nią 
spokojnie i rozmawiając dość długo o- 
świadczył, iż nie będzie jej napastował, 


jednakże nie wolno jej przebywać w toj mm 


warzystwie żadfiego mężczyzny. 
= Bo jeżeli cię z kim spotkam, a tem 


bardziej, gdy się zaręczysz, wówczas j 
zobaczysz co może zrobić „ślepy Maks“ | Š% 


zakończył groźnie. 


O rozmowie z apaszem Krigierówna | $ 


tie zapomniała. 


————- = 


Międzypartyjna kon- 
ferencja 
przedstawicieli P. P. S. 
i niemieckiej partji pracv 


W dniu onegdaiszym w lokalu przy |K% 
ul. Piotrkowskiej nr. 53 odbyła się mię |2 
konferencja reprezentan- | BB 
tów P. P. S. į niemieckiej S. P, P. jak $% 


dzypartyina 


również reprezentantów  niernieckich 


socjalistów Górnego Śląska i Pomorza. |$ 


Wajsberz, f ; 


Konferencję zagaił dr. 


który w swoim przemówieniu podkre- | {g 
ślił znaczenie konferencji obu partii. Na | 
konferencji przemawiali poseł Niedział- FA 
kowski, Krening i pp. Kuk, Pajasz. Ko- 6 
ciołek I inni, którzy poruszali sprawę g 


robotników polskich w Niemczech oraz 
obotników niemieckich w Polsce. (u). 
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kim Jest „Ślepy Maks“. 


ezpiecznego apasza, który ze swego rywala 
usiłował zrobić handlarza żywym poreda p 


Gdy więc poznała po pewnym cza- 
sie niejakiego p. Kalińskiego zamieszka- 
łego przy ulicy Konstantynowskiej 22, 
obawiała się z tym znajomym przecha- 
dzać się po ulicach. 

Spotykali się więc przeważnie w do 
mu. 
Pan Kaliński, który oświadczył się 
młodej dziewczynie, po krótkiej z nią 
znajomości, przyjęty został zarówno 
przez nią samą, jak i jej rodziców z 0- 
twartymi rękoma. 

Gdy narzeczona opowiedziała mu o 
powodach niechęci do spaceru na uli- 
caci miasta, p. Kaliński począł ją prze 
konywać, iż groźby apasza się nie oba- 
wią i zresztą traktuje je, jako żart. 

Tegoż dnia udali się do kawiarni. 

Gdy panna Krigierówna siedząc przy 
stoliku w towarzystwie narzeczonego 
spojrzała przypadkiem w okno, ujrzała 
przechadzającego się przed lokalem 
„ślepego Maksa“, A 

Maks zauważył, iż niewiasta nań 
spogląda i począł grozić jej pięścią. 

Z ust Krigierówny wydarł się okrzyk 
przestrachu. 

Niewiasta straciła przytomność. 

W kawiarni powstało zamieszanie. 
Narzeczony, który ocucił omdlałą wy- 
brankę swego serca, odwiózł ją dorożką 
do domu. 


zyj 
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Wkrótce! 


zwany „cztowiekiem o siu 
charakterystyczny, 


4 
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S% 50 aktorów, 5000 statystów, 
400 muzykantów oraz 150 architektów, inżynierów, baletmistrzów, 
rysowników i fotografów pracowało bez wytchnienia przez 
17 mies ęcy nad realizacją najpotężniejszego arcy- 
dzieła filmowego 


ASINO || 


W roli potwornego „UPIORA“ fenomenalny „mistrz maski‘, 


niezapomniany 
Notre-Dame“ 


Po tym incydencie „ślepego Maksa“ 
nie widziała już więcej. 


Kilka dni temu jednak do mieszkania 


państwa Krigier przy ulicy Lutomier- 


skiej 7 przybyli urzędnicy policji oby- 


czajowej, którzy zwrócili się do dziew- 
czyny z zapytaniem, czy zna Kalińskie- 
Z0. 

— Znam go — odpowiedziała. 

— Pani szczęście, iż wymknęła się 
pani z rąk tego jegomościa! To jest nie 
bezpieczny ptaszek! Handłarz żywym 
towarem! 

Panna Kriegerówna, która w najbliż 
szym czasie miała wyjść zamąż za Ka- 
lińskiego, nie chciała wierzyć tym infor 
macjom. 


Dalsze dochodzenie wykazało rze-| > 


czywiście, iż były one nieprawdziwe. 

Energiczne dochodzenie urzędu śled 
czego zdołało bowiem ujawnić, iż cała 
ta afera była dziełem „ślepego Maksa“. 

Osobnik ten -„wkopat* Kalińskiego, 
chcąc się w ten sposób zemścić na na- 
rzeczonym tej, którą kochał, 

„Ślepemu Maksowi'* nie udało się ie 
dnak. Miast wyrafinowanej zenisty po- 
wędrował do więzienia, podczas, gdy 
rywal jego jest już na wolnej stopie i 
zamierza'się żenić z panną Kriegerów- 
ną. 


250 tancerek, {1 rzeźbiarzy, 


twarzach“, największy aktor 
garbusek z „Dzwonnika z 
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Nie heemy króla! 
Niech żyłe Prezydeni! 


Tak wołają dziś 
ze szpałł -"xpressu*. 
Czyte! = rakane. 


P. Jan Kulczyński 


członek zarządu kasy chorych. 
— Jestem bezwzględnie za prezy» 
dentem, a jeżeli już ma być król — to 


nich będzie nim Abdul - Hamid.. Dla- 
czego Abdul-Hamid?., Dobrze, odpo- 


wiem na to pytanie, ale dopiero wtedy, 
gdy mi kto mądrv i stateczny odnowie, 


P. Krakauer 


właściciel zakładu fryzjerskiego 


-— Najładniejsze, co może posiadać 
„dwór królewski — to ostrzyżony ślicz= 
nie paź, Paziów jednak mamy dzisiaj, 
mimo ustroju republikańskiego, bardzo 
dużo, wobec czego uważam, iż upada je- 
dyna mocna racja, dla której piwinienby 
rządzić nami król Nie mam chyba po- 
trzeby zaznaczać, że tymi ślicznymi pa- 
ziami są urocze łodzianki w tak zw. 
fryzurach paziowskich, 

Jestem więc zwolennikiem republiki 
i wołam: Stokroć więcej ma wartości 
ładnie ufryzowana główka łodzianki, ani 
żeli sto głów ukoronowanych, 
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celina Frączakówną 
praczka, 
— Nie chcę króla, bo i tak nie bes 


dzie lepiej, niź dotychczas, a tylko pań 


stwo będzie miało większe wydatki 


FYPRTTE< WIFLZUKWY. 


del „białumi niewolnicami". 


Dawne i obecne metody porywania młodych dziewcząt. 


W jaki sposób porozumiewają się międzynarodowi handlarze 
żywym towarem? | 
Należy podjąć energiczną walkę z przestępcami, którzy wywożą rocznie z Polski 7,000 kobiet. 


Łódź, 16 marca. 


Od pewnego czasu ra łamach pism 
ukazują się coraz częściej artykuły i 
wiadomości o handlatzach żywym to- 
warem, grasujących w całym kraju i w 
Łodzi. ' 

Z informacji tych dowiadujemy się, 
że 7 tys. dziewcząt wywozi się rocznie 
z Polski do Ameryki Południowej I Azji. 


Walka z handlarzami żywym towa- 
rem, to walka ciężka, żmudna, piętrząca 
się różnymi trudnościami, winna przeto 
być przeprowadzona umiejętnie i z du- 
żym nakładem pracy. 

Handlarze żywym towarem 

są bowiem świetnie zorganizowani 
1 dzięki właśnie swej sprężystej organi- 
zacji stają się niemal nieuchwytni dla 
władz bezpieczeństwa. 

Jak daleko ta organizacja jest posu- 
nięta i jak wielką odznacza się spraw= 
nością najwymowniej dowodzi fakt, że 
handlarze żywym towarem jakkolwiek 
nie są zrzeszeni zawodowo, mimo to 
potrafią zawsze porozumieć się ze sobą 
w najdalszych nawet zakątkach Świata 
i w miarę potrzeby działać także wspól- 
nie, by unicestwić czyhające na nich nie 
bezpieczeństwo ze strony władz policyj 
nych. 

Mają różne umówione znaki, przy po 


MOJE MINIATURY. 


Czarna kawa i wesołe myśli 


Dziś o godzinie 8,30 wieczorem sala 
Grand-Hotelu rozbłyśnie majestatycznie 
elektrycznem światłem, zatętni śpiewem 
muzyką i humorem na rzecz sympatycz- 
nego towarzystwa operowego, które 
śmiało stawia pierwsze kroki na polu 
realizacji swych godnych poparcia pla- 
nów, Zbyt może rażą powyższe słowa, 
wypowiedziane na tem miejscu, gdzie 
przyzwyczaiłem czytelnika do spogląda 
nia na wszystko przez pryzmat hemoru 
i tronji. 

Dziś jestem poważny, 
igra na końcu mej s dęte W która ma 

ę zrezyśnowanego w urzę- 
dzie skarbowym, PA s 

i Ten poważny nastrój skierował właś- 
nie myśli moje w kierunku zastanowie- 
nia się nad tem, czy tak poważna in- 
stytucja jak opera jest wogóle potrzeb- 
na Łodzi, jako miastu nawskroś feljoto- 
nowemu, 

Bo Łódź fest miastem  śmiesznem. 
Wszyscy śmieją się ze wszystkich. 

— Patrz, on nosi lila skarpetkil.... 
oe Lila skarpetki! Ha-ha-ha! 

e 

— Pan nie ł ostatniej powieści 
Sebastjana Kupidły? Ha-ha-ha?.. Nie 
zna pan tej ostatniej powieści Sebastja- 
na Kupidły?... Nie zna pan? Ha-ha-ha!... 

— Pami się w Łodzi nudzi? Ha-ha-ha! 
Pani się nudzi? Ha-ha-hal., W Łodzi? 
W Łodzi? Ha-ha-hal 

Śmiech to zdrowie, jesteśmy chorzy, 
słabi, wyczerpani — więc się śmiejemy 
szeroko, buńczucznie omal nie szczerze 
i naprawdę, 

Zastanawia mnie więc jeden fakt. 

Czy opera — instytucja bądżźcobądź 
poważna — nie będzie czarną plaruą at- 
ry eak na śnieżnobiałej sukni ślub- 
nej.? i 

Po krótkim namyśle doszedłem do 
wniosku, że opera nie tylko nie będzie 
zakalcem w naszem życiu społecznem, 
ale wręcz przeciwnie z pewnych wzglę 
dów sharmonizuje się całxowicie z na- 
strojem chwili, 

rzedewszystkiem przestanie nam im 
ponować Warszawa. Dziś byle jaki pół- 
główek warszawski chodzi po ulicach Ło 


Uśmiech nie sła 


mocy których mogą się należycie ze so- 
bą porozumiewać. 

Przed wojną naprzykład oznaką uży- 
waną ogólnie przez wszystkich „handlą- 
rzy“ były 
spinki przy mankietach z czerwonermi 

różami na białem tle, 
lub takież breloczki albo spinki w kra- 
watach. 

Oczywiście, że oznaki są co pewien 
czas zmieniane w miarę, gdy zapoznaje 
się z niemi policja. 

Każdy handlarz żywym towarem, 
przybywający do danego kraju, ma ze 
sobą do pómocy 


całą chmarę agentów a nawet agentek. 


Agenci ci spełniają najważniejsze 
czynności, jak naprzykład: wyszukiwa- 
nie ofiar, podstępue zwabianie ich i do- 
stawę do rąk głównego bandlarza, któ- 
ry zwykle zatrzymuje się tuż przy gra- 
nicy i nie zapuszcza wgłąb kraju. 

Stąd po pomyślnie przeprowadzonych 
tranzakcjach z towarem, zaopatrzońym 
już w paszporty zagraniczne eksportuje 
się go na miejsce przeznaczenia, po czę- 
ści do Argentyny i innych stanów Ame- 
ryki Południowej. 

Warto byłoby więc bliżej zapoznać 
się z niektóremi metodami ich występ- 
nej pracy, unieszczęśliwiającej 7 tysię= 


Sr 


KRZY 


Dnia 2-go maja roku ubiegłego w są- 
dzie pokoju odbyła się sprawa niejakie- 
go Piotrowskiego, oskarżonego o pobi- 
cie sąsiadki swej, pani Kotyniakowej, 
ropi, nie pobit — ale przed sądem 
nąt. 


Do sprawy zawezwano cały szereg 
świadków. 

Kotyniakowa twierdziła stanowczo, 
że Piotrowski ją bił. 

Opowiadała jak to było, kiedy i gdzie 

Wszyscy słuchali z zaciekawieniem 
i rzucali złe spojrzenia w stronę oskar* 
a ai który do winy się nie przyzna- 
w 


Sąd przystąpił do badania świadków 
zaprzysiężonych. 

Świadek Władysław Kurkowski 
twierdził, że oskarżony nie bił. 

wiadek Cyprian Kowalewski rów- 

nież zeznał na korzyść oskarżonego. 

To samo oświadczył świadek Kuba 
Ołtuński i Marjanna Drozdowa. 

Tylko jeden Lejb Jakubowicz, 17»-let- 
ni chłopiec stanął w obronie oskarży- 


dzi, nuci jakąś melodję z „Traviaty” i, liku naprzeciw estrady i będę bił brawa 


WOPRZYSIĘSTWO. 


cy kobiet polskich rocznie, 

Praca ich odbywa się zazwyczaj al- 
bo sposobem podstępzym lub też gwał- 
townym. 

W pierwszym wypadku handlarze ży 
wym towarem posługują się przeważnie 
agentkami, w drugim zaś pomagają im 
agenci, którzy wykonywują najbardziej 
odpowiedzialną i ryzykowną czynność. 

Oni bowiem narażeni są na bezpo= 
średnie zetknięcie się z policją w czasie 
werboówania naiwnych dziewcząt, rek- 
rutujących się przeważnie z niższych 
warstw społeczeństwa. 

Dziewczęta z tych sfer dają się fat- 
wiej skusić obietnicami otrzymania po- 
sady, któremi agent sypie jak z ręka- 
wa. 

Agent nie występuje nigdy ze zro- 
zumiałych przyczyn urzędowo. 

Nawiązuje z upatrzoną oflarą znajó- 
mość, która zamienia się wkrótce 

w sympatie i miłość, 
Czyni to wsżystko dlatego, by nie wzbu 
dzić żadnego bodaj najmniejszego podej 
rzenia. 

Ten sposób porywania dziewcząt roz 
powszechnił się szeroko na całym świe- 
cie i wszędzie przynosi bardzo korzyśt- 
ne wyniki. 

Mniej niebezpieczną rzeczą jest zwa 
bianie ofiar drógą ogłoszeń w pismach. 


cielki i zeznał, że widział dokładnie, jak 
Piotrowski bił Kotyniakową. 
A więc: bił, czy nie bił?... 
Sąd po dokładnem rozważeniu całej 
sprawy doszedł do wniosku, że wina o- 
skarżonego nie została dowiedziona i 
Piotrowskiego uniewinniono. 
Ale w takim razie dlaczego Jakubo- 
wicz kłamał? 
Oto przyczyna owej metaformozy, 
wskutek której Jakubowicz ze świadka 
stał się nagle oskarżonym. 
Nigdy nie można przewidzieć — po- 
wiedział jakiś mędrzec, a mędrcy nigdy 
nie kłamią, chociaż jeśli wierzyć ich sło” 
wom: nigdy nie można przewidzieć... 
Dlatego też Jakubowicz ani się nie 
spostrzegł, gdy oto otrzymał wezwanie 
do sądu, gdzie musiał się stawić w przy- 
krym charakterze oskarżonego. 
Sprawę powvższą rozważał w są- 
dzie okręzowym sędzia Korwin-Korot= 
kiewicz, który skazał Lejba Jakubowi- 
cza za krzywoprzysięstwo na 3 miesiące 


ięzienia. Juris. 
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Agent ogłasza się 

iako przedstawiciel poważnego przed 

słębiorstwa, 
poszukującego zazwyczaj sił biurowych 
na wyjazd. 

W epoce ogólnego zastoju I bezrabo 
cia bardzo wiele kobiet daje się złatwo- 
ścią złapać na tę wędkę. 

Gdy zbiera się już znaczniejsza ilość 
chętnych na wyjazd, sprytny agent za- 
myka swe biuro i i 
wyłeżdża z młodemi kandydatkami aż 

do granicy, 
gdzie cały transport przekazuje handla- 
rzowi sam zaś powraca na dawne swe 
stanowisko. 

Oczywiście, że o powtórzeniu tego 
samego tricku nie może być mowy, 
gdyż natychmiast po wyjeździe kandy 
datek przestępstwo zostaje ujawnione j 
policja wszczyna dochodzenie. 

Agent posługuje się więc już innemi 
sposobami, których zawsze ma w zapa 
sie poddostatkiem. | 

Praktykowane przed wójną porywa 
nła dziewcząt 
przy pomocy dorożek, karetek i aut — 

wyszły już obecnie z użycia. 

Podobny wypadek zdarzył się je- 
dnak w Łodzi na Rynku Bałuckim przed 
kilku dniami, o czem donosił już obszer 
nie „Express _ 

Jest to jednak wypadek wyjatkowy 
i należy ten sposób porywania dziew- 
cząt zaliczyć do starego systemu, uży- 
wańego przez handlarzy żywym towa- 
rem. 

Dziś międzynarodowi handlarze sta 
rają się trańzakcje przeprowadzić 
mniej romantycznie lecz bardziej za to 
pewnie. 

Do takich sposobów „pewnych“ nas 
leży 

usypianie przy pomocy narkotyków 
wszystkich pasażerów jadących w je- 
dnym przedziale pociągu, poczem agen 
ci porywają kobiety i wyskakują z nie- 
mi w pobliżu stacji, gdy pociag zwalnia 
szybkość jazdy. 

Okres, jaki przeżywamy obecnie 
sprzyja znakomicie handlarzom żywym 
towarem. 

Nędza, panująca wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, 
zmusza kobiety do wszelkich ekspery* 

mentów; 
z czego oczywiście korzystają sprytni 
agenci, namawiający do wyjazdu zagra 
nice. 

Dzięki tym warunkom handel ży- 
wym towarem, który przed wojną znaj 
dował się jeszcze w powijakach i ogra- 
niczał się do detalu 
dziś opiera siłę przeważnie na systemie 

„lturtowym *. 

Społeczeństwo musi wytężyć wszy 

stkie swe siły, by pomóc odpowiednim 


udaie pana. A gdy, nieświadom rzeczyji aż mi spuchną dłonie — dla toz inj czynnikom w walce z tym jątrzącym 
Iski. 


łodzianin, zapyta go uprzejmie; 
--Pardon, (łodzianie zawsze mówią 


„pardon“ zamiast „przepraszam') co pan |; 


śpiewa? Czy to jest z repertuaru Juli 
Pogorzelskiej? — byle-iaki półgłówek 
warszawski uśmiecha się ironicznie i od 
powiada: 
Nie, panie.. To z „Traviaty”.. 
| Ale skąd pan może o tem wiedzieć? 
Ale skoro będziemy mieli własną, na 
szą, łódzką operę — kto nam zaimpo- 
nuje?., Chyba Szaljapin, ale on nie ma 
zamiaru przyjechać do Łodzi. 


Dlatego — pójdę dziś do Grand Ho- 
telu, usiądę na złość wszystkim przy sto 


RUNA 


teresu społecznego. 


łecznem. 


wrzodem na zdrowem organiźmie spo- 
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w ostatniej swej kreacji p. tu 


rym szaleją kobigij 


EXPRESS 


—— 


Czego tancerz ma prawo wymagać od swej partnerki? 


Nowoczesny taniec symbolizuje ore mi 
iosną między mężczyzną a Kobiela, 


Dobrze tańczyć może tylko dwoje ludzi, którzy wza- 
jemnie czują do siebie sympatie. 


„Palącej" sprawie, „Czego tancerz, które z partnera umieją wydobyć całą 
ma prawo wymagać od swej partnerki“, | jego wartość taneczną, 
berlińskie pismo „Elegante Welt" po- W istocie tańica nowoczesnego leży, 
święca szereg głębokich rozważań, któ-| że wrażliwość na najdrobniejsze ma- 
te, w co nie walpimy, zainteresują fań-| łostki mąci łatwo nastrój całkowitefio 
czących czytelników „Exprógsu". sharmonizowania pary tanecznej. 

— Wiele osób nauczyło się tańczyć, Już przy pierwszym ruchu, kiedy 
ale tylko nieliczne jednostki umiały zdo- | tancerz ubejntuje ramieniem partaerke, 
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Lotnictwo rozrasta się z dnia na dzień. 
Aeroplan wszedl w modę takze u zwie- 
rząt. z 

Francuski „Lraerosport. komusikt- 
je, że go dokonaniu podróży powietrz- 
nych przez konie, węże i lwy (no. no!) 
przyszła kolej na orangutanga, który 3d- 
był przejażdżkę nad kanałem La Man- 
che, jak najzwyklejszy śmiertelnik, a 
z znacznie mniejszą emocją, niż to czyni 
bank'er londyński lub amsterdainski han 
dlarz djarzentów. 

Orangutang zachowywał się nawet 


Lwy, uyay, md, krowy, konie, świ 


jeżdżą aeroplanami, jakby nigdy nic, 


Jedyny pies tak się przejął człowieczą przyjażnią, że cierpi 
= ma chorobe morską w aeropianie. 


albo chociaż zdziwiony tym lotem ni 
wysokości kilku tysięcy metrów nad po 
wierzchnią tńiorza. 

Podczas przelotu nad La Manche pa- 
sażer z Borneo zajęty był wyszukiwa- 
niem w kabinie jakichś przedmiotów, 
któreby mógł ciskać w morze. Każdy la- 
ki pocisk obserwował z dużem zainterc- 
sowanietn przez okno. Wylądował 
Loudynie w doskonałym zdrowiu i bez 
wstrętu. wsiadł również do auta, które 
wo zawiozło do kiydeparku. 

Ale nietylko panowie małpowie. obo- 
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być swobodę w tańcu. 2 

Technika bowiem tańca, ruchy, spô- 
sób trzymania się, wszystko to jest nie- 
trudne przy pilności do zdobycia zostaje 
jednak zwykle coś nieokreślonego, cze- 
go nauczyć się niepodobna. 

Każdy bowiem tancerz ma swój włas 
ny styl, który polega często na ledwie 
dostrzęgalnych odcieniach, na swoi- 
stem skojarzeniu pewnych ruchów ij 
gestów. 

Stworzono już dużo przepisów, jak 
(trzeba tańczyć, lecz za mało zajmowano 
się tem, z kim winno sią tańczyć, co jest 
rzeczą najwyższego znaczenia, nie. każ- 
dy bowiem z każdą dobrze 
może. 

Zdolność taneczna partnerki da się 
najlepiej porównać do daru prowadze- 
nia rozmowy w salonie, gdyż najlepiej 
rozmawia się z paniami, które umieją 
słuchać, które potrafią konwersącią po 
budzać, podniecać dowcip partnera i 
dobywać z niego te wartości, z których 


on sam mie zawsze zdawał sobie 
sprawę, - 

Jak mało jest pań, które ten dar 
posiadają, równie mało jest tancerek, 
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tańczyć | Į 


odczuwa odrazi czy jej ciało posiada tę 
zwiewną giętkość, która pozwoli dosta- 
sować się do każdego jefo poruszenia. 

Plecy smukłej, zgrabnej partnerki 
gna sie lekko pod dotknięcien: meskie- 
go r. ienia.. Tancerz odczuwa instynk 
townie harmonijne współdziałanie ru- 
chów, nabiera pewności i rozmachu. 

Panie średniego wzrostu tańczą na- 
ogół lepiej, niż wysokie, Ale każda nie 
mal tancerka posiada subjektywne ce- 
chy, które tancerz powinien odrazu po 
chwycić. 

Nowoczesny taniec symbońizuje grę 
miłosną między mężczyzną a kobietą. 
m więcej w nim poetycznego wdzięku 
tem gra jest szlachetniejsza. 

Nonsensem byłoby traktować taniec 
isko sport, dlatego też kobieta w tańcu 
musi rozwinąć wdzięk i urak, które ja 
czyni mężczyźnie pożądaną... 

Nie wynika jednak z tego, że tan- 
cerka, która przez cały wieczór tańczy 
z jednym mężczyzną, musi się w nim 
koniecznie kochać. Wynika iednak z 
tego inna niezbita prawda: dobrze tań- 
czyć może tylko dwoje ludzi, którzy 
wzajemnie do siebie czują sympatję. 


języki 
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Niewykształcona wieśniaczka argentyńska odczytuje 
w transie spirytystycznym napisy we wszystkich 
starożytnych językach. 


Niczwykłe wrażenie wśród spiryty- 
stów angielskich wywołało ' pojawienie. 
się nowego medjum, niejakiej Anity Ri- 
polli, pochodzącej z południowej Ame- 


Anita jest 19-letnią dziewczyną, umie 


Zastanawiające jest, że Anita która 
zna tylko język hiszpański, przeniawia 
podczas seansów po grecku i hebraisku, 
a nawet używa starożytnego sanskrytu. 

Przed k''ku dniarni dano Anicie do od 
czytania dwie tablice, zapisane pismem 


lepiej, prościej i milej, Nie mia! ami na-|jętne na wszystko węże i większe Iwy 
dętej miny, ani choroby morskiej. znoszą lekku i odważnie podróż itapo- 
Bardzo być może, że z wysokością łiwietrzną, także konie i krowy jeżdź: 
oswoiły go ćwiczenia gimnastyczne, wy|aeroplanami jakby nigdy nic. 
konywane od dzieciństwa na wierzcho!- Jeden jedyny pies tak się przejął 
kach baobabów i że z tej znacznej wy-|człowieczą przyjaźnią, że cierpi ną cho- 
sokości wcześnie nauczył się patrzećjrubę morską w aeropaAcic. 
z góry ha wszystko. Może też wpłynęło Znoszenie lekkie podróży napowietrz 
na niego również towarzystwo papugi, | nej przez egzotyczne zwierzęta ma „du- 
przed którą nie chciał się „zblamować”,|że znaczenie“ dla ogrodów zoelogicz- 
o coby ta złośliwa plotkarka naopowia |nych, menażerii i cyrkćw. Podróże ba- 
dała o nim w londyńskim ogrodzie zo-|wiem uciążliwe bardzo dla biednych 
ologicznym. Strach pomyśleć. Co zresz-|zwierzaków koleją i okrętem, a trwa- 
tą myślał pan orangutang, to myślał, ale |iące nieraz dni kilkanaście, odbywać ie” 
nie zdradził się ani jednem słówkiem|raz będą przyjemnie i prędko w ciągu 
i ami jednym gestem, że jest w strachu, | kilkunastu godzin. 
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Tatuowane modnisie' nowojorskie 


Małowidła w desienie indyiskie pokrywają nóżki, ramiona, plecy 
i szyję damy amerykańskiej. 


Ostatnim wyrazem mody amerykań- |ciem utatuowanych nóżek. 
skięj są suknie i pończochy malowane w Dama ta była królową wieczoru i 
desenie, przypominające do złudzenia "wzbudziła zazdrość wśród rywalek, któ 
tatnowanie dzikich ludów. rę uznały tę nową modę za zachwycają- 
Niektóre jednak modnisie poszły ie-|cą i godną naśladowania. 
szcze dalej i kazały pokryć także swój Obecnie modnisie malują także ra- 
dekolt rysunkami różnobarwnymi. „ |miona j plecy. 
> Na przyjęciu u nowojorskiego miljo- Ponieważ wśród białych niewielu 
nera Biacką, ziawiła się jedna z najwy-jjeszcze jest specjalistów od tafuowania, 
tworniejszych dam tamtejszego Świata |przeto sprowadzono 2 prerji amerykafi- 
bez pończoch. 3 skich, autentycznych czerwonoskórych, 
liczne pantofelki, zapięte na szima- |którzy przyozdabiają po swoiemm biale 
ragdową klamrę, były jedynem okry*lladies. 
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„Białe modlitwy „archanioła Emanuela“ 
zlikwidowała policja brazylijska, jako obrażające 
moralność. 


dlitwa'*, 


babilońskiem. 

Spojrzawszy na nie błędneni oczy- 
Mma, przeczytala biegle tekst bez naj- 
mniejszej omyłki. 

Przyprowadzona do .przytomności, 
nie zdawała sobie nawet sprawy cü 0- 
znaczają te tablice i do jakiego celu mo- 
gą służyć. » 


jącą zaledwie pisać i czytać, nie odzna- 
cza się również inteligencją. 

Skoro jednak wpadnie w trans, wieś- 
niaczka przemienia się w gruntownie 
wykształconą osobę i bez namysłu roz- 
wiązuje trudne zagadnienia matematycz 
ne, cytuje autorów starożytnych i odczy 
tuje napisy hieroglificzne. 
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Oświadczenie karła uczyniło na Jas-| — Nic nowego pan mi nie powiedział 
kólskim piorunujące wrażenie, Więc to| — odparł obojętnie komisarz — Domy 


jest brat Sarneckich! Przyjrzał się ba- 
cznie twarzy rzekomego serba i teraz 
dopiero zauważył duże podobieństwo 


jawił mi pan swoje właściwe nazwisko, 
— dakto? — zdziwił się Hieronim 


zachodzące pomiędzy nim a Zbignie-| Sarnecki. 
wem i Konradem, Jaskólski uśmiechnął się lekko i 
— Odkryłem panu tajemnicę — mó- | rzeki: 


wił dalej karzeł — której strzegłem do- 

* tychczas zazdrośnie z powodów łatwa 
zrozumiałych... Przekona się pan zaraz 
o tem.. 

Przeszedł się kilka razy po pokoju, z 
żałożonemi w tył rękami, Czoło ‘jego 
pokryło się gęstą siecią zmarszczek, 

— Nie będą niczego owiiał w ba- 
wełnę — rzekł nagle, zatrzymując się wanego. Podejrzewnłem nawet przez 
przed fotelem, w którym siedział Jas- | pewien czas, że morderstwa dokonał 
kólski, — To ja zamordowałem owej Konrad, Nici mego „śledztwa myślowe 
nocy Zbigniewa Sarneckiego. 


— Ponieważ roznawia pań ze niną 
szczerze i otwarcie, czuję się w. abowiąz 
(ku odpłacić panu również tą samą mo- 
metą... , Gdy tylko rozpoczsłem  śledz- 


skiego brata, 


1-7 m A 


ślałem się już tego w chwili, kiedy wy-| 


go” urwały się jednak z chwilą, ` gdy) 


Alegre wykryła policja nową sektę re- 
ligiiną, na której czele stał niejaki Fide- 
lis Pinheiro, uważany przez swych wy- 
żnawców zą wcielenie archanioła Ema- 
nuela. > 

Orszak naczelnika sekty składa się z 
12 „apostołów* i 6 „wtajemniczonych 
dziewic”. 

Jednym z najwznioślejszych obrzę- 


brat pański oświadczył mi, że prócz 
niego niema już wśród żyjących żadne 
go Sarneckiego. O panu nie wspom- 
niał mi wcale, co mnie niezwykle dzi- 
wi i zasianawia, 

— Nie mógł panu nic o mnie mówić 
— przerwał karzeł — albowiem nie 
zna mnie wcale i nie wie nawet o moim 
istnieniu, 

— Czyżby? Wszak jesteście braćmi. 

— Owszem, ale o tem wiem tylko ja 


odpart zniecierpliwiony: 

— Pan sobie najwyraźniej kpi — nie 
inaczej... 

— Ależ — oburzył się karzeł — nie 
mam nawet najmniejszej chęci w tym 
kierunku. Jestem bratem Sarneckich, 
a wiaściwie synem ich ojca... Ot, jak io 
się mówi — nieprawym synem. 

— Aba... 

— Stary Sarnecki wiedział, o, do- 
|brze nawet wiedział, ale oni nigdy, 


on zaś — nie... 
— Komisarz wzruszył ramionami i 


| 


| szy czas stosunki milosne.. 
się bo jakże to wypada dla 
gnata., 

Pamiętam jak dzisiaj 


takiego ma 


W brazylijskiej ejscowości Porto |dów sekty była tak zwana „biała mo* 


dziej prawdopodobny motyw zbrodni —| mezaljans, że zakochał się w swojej po-| kee 

JT ; è N A ' s : sani 1- ziadyta l 
chęć zawładnięcia majątkiem zamotdo-| kojówce i utrzymywał z nią przez dłuż-, ode mnie ta zapewnienie... Powiedziala 
W/stydził mi rówrież 


| 


kiedy matka i mówieniem. 


Polegała ońa na tem, iż w czasie od- 
mawiania modlitw przez arcykapłana 
„serafickie dziewice“ (tak bowiem zwa- 
no towarzyszki p. Pinheira), zdejmowa- 
ły z siebie szaty i wstępowały do haSc- 
nu napełnionego wodą. 

Na takiem nabożeństwie przyłapala 
je policja i uwięziłd arcykapłana, 
anera "Z 
moja, leżąc na łożu śmierci wyjawiła m 
tą potworną prawde.. 

— Szukaj twego ojca — mówiła zaci 
skając kostniejące już palce — szukaj 
go na całynr świecie i policz się z nim 
za wszysiko, co ze mną uczynił... 
moje pohańbienie i twoje pohańbienie. 

We mnie, jakby piorun trzasł, gdym 
usłyszał straszne te słowa. Mieszka- 
łem wówczas z matką w Poznaniu, do- 
kąd wysłał ją po moim przyjściu na 
świat przerażony arystokrata, Bał sie, 
że gdy matka będzie w tem samem mie 
ście, co cn, może czasem dojść do skan 
dalu. Ale matka nie miała nawet lee 
na myśl. FHarda była kobieta i miafa 
swoją ambicję. Nawet pieniędzy, klóre 
jej przysyłał, nie przyjmowała, uiszy- 
mując ciężką swoją pracą mnie i siebie, 

Jedno tylko wzięła od niego — no- 
zwisko dla mnie, Nie wiem dleczern 
to uczyniła, widocznie chciała mnie i 
strzec od piętna, jakim darzy spolcw eń 
stwo dzieci z nazwiskiem matki, 

Przyrzekłem wtedy 
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imieróśracej, 25 
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two w sprawie tragicznej śmierci pań- nigdy.. Wstydził się czcigodny staru- | wolę jej wykonam, że ponm:szczę jë 
wysunałem jako najbar- | szek — arystokrata, żę popzłnił tak zw. krzywdę, jej ból serdeczny i poniowice- 


Umarła spokojnie, ottz; 4 


maeV 


wtedy, że ojca należy szu- 
ać tutaj w Łodzi... 


Odsnpnął ciężko, zmęczony długiem 
(D. c. n.|. | 
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lona 381, Bałuty)—10 korcy węgła; Buzyn C, 
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Trzynasta lista zdobywców premii 
czwartego „żywnościowe-dolarowego beznłafnego konkursu „Exoressu“. 


Wczoraj zdobyli: Han Zdzisław (Abramowskiego 15) — 25 korcy węgla; Sobczak Kazimierz (Zie- 


(Aleja I Maia 7) — 5 korcy węgla; Wieśniewski 


Zygmunt (Zakątna 86) — 50 kilo mąki; Esterman Maksymiljan (Radwańska 19) - 25 ki'o cukru. 


W dniu wczorajszym odbyło się trzy= 
„waste ciągnienie czwartego „żywnościo 
wo - dolarowego* bezpłatnego konkur- 
su premjowego „Expressu“, 

Wylosowano 100 kopert. 


Zdobyli: 


25 Korcy węgla. 


1. Han Zdzisław, Abramowskiego 15. 


10 Korcy węgla. 


2. Sobczak Kazimiera, Zielona 31, Ba- 
łutye 


5 Korcy węgla. 


3. Buzyn C., Al. I Maja 7, 


Po I Korcu węgla. 


4. Głowacki Narcyz, Napiórkowskie- 
go rr. 86, 

5. Szafrna Józef, Sokala 8. 

6. Serwaciński Władysław, Nowo-Za 
rzewska 24. 

7, Błaszczykówna Eugenja, Głowacka 
nr. 8, Bałuty 

8. Fagas Janina, Nowo - Cegielniana 46 

9, Bilder Michał, Brzezińska 38 

10. Juszczyk Bolesław, Konstantynow= 
ska 130. 

ti. Zwolińska Weronika, Szkolna 21. 

12. Chilomer Helena, Kilińskiego 84. 

13. Szewczyk Zofja, Smutna 2, Doły 

„14, Dąbrowska Franciszka, Wysoka 11 

t5. Napora Henryk, Niciarniana 3 Wi- 
dzew. 

16. Jasińska Aleksandra, Juliusza 41. 

t7. Kmiecikówna Helena, Abramow- 
skiego 32. 

18. Różański Piotr, Grodzińska 9. 

19. Marszałkówna Wiktoria, Cegielnia- 
na 28. 

20, Frankiewiczowa Zofia, 
nr. 116, 

21. Frysz Helena, Sienkiewicza 11. 

22. Fuchs Hewryk, Zamenhofa 34. 

23. Kowalska Stanisława, Brzezińska 
nr. 69. 

24. Makowska Leokadja Kilińskiego 223 


Kilińskiego 


25. Omyła Henryk, Nowo Kątna 4. 

26. Jakubowicz Anna, Piotrkowska 145 

27. Kłosińska Marjanna, Ogrodowa 42. 

28. Szwanke Stefan, Kopernika 43. 

29. Bobowski Franciszęk, Przejazd 45. 

30. Pudłarzówna Kazimiera, Brzeziń- 
ska 39. 

31. Walter Wilhelm, Rzgów 

32. Nowakówna Helena, Stefana 8. 

33. Chrzanowska Wiktorja, Szosa Pa- 
bjanicka 26, 


50 kilo mąki. 


34. Wieśniewski Zygmunt, Zakątna 86. 


25 Kilo cukru. 


35. Esteęrman Maksymilian, Radwańska 
nr, 19. 


Po 5 kilo mąki. 


36. Surowicz Sara, Wschodnia 69. 

37. Richter Michalina, 1 Maja 20. 

38. Kłaczyńska Irena, Pomorska 127. 

39, Trieb Adolf, Wólczańska 114. 

40. Wojnar Władysław, Gdańska 99. 

41. Rogalska Zołja, Cymera 7. 

42. Kaupmanówna Marja, Wólczańska 
nr. 159. 

43, Górajówna Wacława, Kilińskiego 10 

44, Owczarek Monita, Tunelowa 1. 

45. Piotrkowski Aleksander, Piotrkow- 
ska 143. 

46. Krysiak Józef, Chłodna 14, Bałuty. 

47. Szkopińska Weronika, Zielona 27, 
Bałuty. 

48. Matwin Marja, Żeromskiego 7. 

49. Janszkłewiczówna Stanisława Rzgo 
wska 143, Chojny. 

50. Piwocha Janina, Cegielniana 15 

51. Dębiński Walenty, Przędzalniana 54 

52. Sierota władysław Mickiewicza 9. 

53. Salski Władysław, Piotrkowska 103 

54. Gema Władysława, Piotrkowska 48 

55. Stachurska Marja, Aleksandrowska 
nr. 30 

56. Szymczak  Stanłsława, Pomorska 
nr. 98. 


57. Zieliński Marjan, Aleksandryjska 15 | BEMGERZEAR | 


58. Lipski Józef, Bazarna 8. 

59. Świerzyński Jan, Łąkowa 14 

60. Przybyłowska Helena, Piaskowa 4, 
Choiny. 

61. Bolinowska Anlela, Piątkowska 16, 
Zgierz. 

62. Podębska Marja, Piaseczna 5. 

63. Grimetsen „Jan, Tomaszów Mazo- 
wiecki, Warszawska 15. 

64. Pawiak Ryszard, Pałacowa 9. 

65. Bedyński Piotr, Hajzlera 23, Rado- 
goszcz. 

66. Fiker Zygmunt, Prusa 28 

67. Kotasiak Adela, Wólczańska 230. 

68. Baranowska Irena, Przędzalniana 
nr 13 

69. Kutkowska Sabina, Stefana 17. 

70. Dzięciołowska Sabina, Grabowa 8. 

71. Woli Adoff, Sikawska 11. 

72. Szkudlarek Irena, Rzgowska 107. 

73. Minc Bertold, Plac Wolności 6. 

74. Sroczyńska Lucia, Wólczańska 224. 

75. Koziak Władysław, Gołębia 9. 

76. Kopczyńska Regina, Łąkowa 1, 
Zgierz. 

77. Rolczyk Stefania, Zielona 48. 

78, Mulsztajn Josek, Konstantynowska 
nr. 9. 

79. Reiman Adolf, Engla 14, Żubardź. 

50. Sobczyńska Marja, Gdańska 8. 

81. Pałkowa Lucyna, Leszno 42. 

82. Bogusławska Konstancja, Hrabiow= 
ska 3. 

83. Fremkel Zofia, Wólczańska 70. 
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fabryka 
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Łódź, Zachodnia 22. 


umeblowanego 
z oddzielnem wejściem t 1. wprost 
z sieni lub schodów. 
Oferty do adm. „Il. Republiki" 
pod literami „S. T" 736 


M | zięse sęki wy | irn dla pańl 
ucza wszyst- [00 Łatwą metodą 
kich listownie bez-|nauczam w prze- 
płatnie. celem pro- |ciągu miesiąca kro= 
pagandy Instytut |ju i szycia. Rów- 
Stenograficzny An: [nież nauczam bie- 
toniego Wojnara, jliźniarstwa. System 
Warszawa, Mrucza |paryski Łódź, ul. 
N 26 71-256 |Karola NM 8 m. 15. 
Zapisy tylko od g. 
2—3 p. p. 


UWAGA: Urzędn:Kom naraty 


84. Łoszewska Marja, Ogrodowa 24. 
85. Tume Leokadja, Kątna 54. 


Po 3 Kilo cukru. 


86. Beker Paulina, 1 Maja 23, Zgierz. 

87. Bichajło Placyda, Wólczańska 22. 

88. Micielski Wacław, Gdańska 148. 

89. Dębowski Józef, Wilcza 15. 

90. Malewski Stanisław, Przejazd 5% 

91, Tondys Józefa, Fajira 6. 

92. Coimbrydziński Piotr, Rokicińska 54 

93. Markuze Eszka, Kilińskiego 40. 

94, Fijałkowski Franciszek, Kilhiskiego 
nr. 143, 

95. Górska Anna, Wysockiego 19, Cho} 
ny. 

96. Dudek Józef, Częstochowska ł0 

97. Truszkowski Władysław, Grochoe 
wa 16, Mania. 

98. Certhold Alfons, Kijowska 3. 

99, Karczmar Szymon, Piotrkowska 37 

100. Tim Władysław, Wilcza 16. 


Wydawanie premii. 


Wdniu dzisiejszym zechcą się łaską 
wie pofatygować do administracii „Ex- 
pressu“ (Piotrkowska 49) zdobywcy 
premji czwartego konkursu „Expressu“ 
z listy nr. 2. 


pa za 
s ` 
Wegiel najlepszego gatumku został 
zakupiony 'w składzie znanej firmy Jan 
Koral (Kolejna 2), i tamże będzie wy: 
dawany. 


luster i zakład meblowy | cees 
mm m 


Kupno 
+ sprzedaż 


CEES EZ 
(arzeden skiep z 
mieszkaniem 
Przędzalniana 39, 
TEDL 
pees Sypial- 
ka dębowa oto- 
many, kozetki, krze 
Sla, stolik czarny. 


poleca po cenach 
na'niższych: 

Kredensa rozmaitych 
rozmiarów, szafy, gar- 
derory, łóżka, stoły, 
krzesła oraz całkowite 
urządzenia, — Lusira, 
trema, tualety iasne, 
ciemne w oryginalnych 
| ramach oraz lustra 

wiszące óżnych roz- 
WEJ, miarów 
W Mechaniczua szlifier. 
aS mia szkła i podlewnia 
luster, 


Ceny konkurencyj- 
rzy muje roho* 
ły tapicerskie, Na 
tapicer, 


wrot ' 


Gigantyczny film, poruszający głęboko najoryginalniejszy problemat aróiyczniy 
najnowszych czasów, ukazujący jak trzy kobiety 


„MATKA, CÓRKA i KOCHANKA”... 


staczają ze sobą zaciętą walkę o jednego mężczyznę. 


Obraz zrealizował mistrz reżyserii, znakomity ERNEST LUBICZ. 


Te trzy kobiety — io rywalizujące ze sobą niepospolitym talentem i kuszącym czarem urody: 
Paulina FREDERICK, May AVOY i Mary PREVOST, 


a jeden mężczyzna, prawdziwy typ nowoczesnego Don Juana to uwodzicielski— LEW CODY. 


ka iii. o pów I 4.30 pp. 


Mmm 


Dziś i dni nastepnych! 


rog rr filmowa! 


BOŚ TO TY 


teily hi zie iwa u a dh p. L. HBNTORA: 


Dawno PARE 


Po raz pierwszy w Ło zi! 


Szlagierowa film operetka w 6 aktach. Libretto. Harry Roterts, 
Muzyka: Mare Roland. W rolach głównych. urocza subretka— 
Hanni Weisse oraz nieporównany. wytwoiny amant — 
Karol Beekersachs. 


Oryginzlnych zdjęć dla tego filmu dokonano w Barcelonie, Valencii, Maladze, Gian*dzie ^ na G'bra'tarze, 


Szlagier powyższy ilustrowany jest specjalną muzyką oraz śp ewami, 


z operetki wiedeńskiej. 


w wykonaniu specjalnie sprowadzonych solistów 


Boś to ty — to szlagierowy film! Boś to ty — to szlagierowa muzyka! Boś to tu — to szłagierowa piosenka? 
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W.K.S—Siła 5:3 (4:0) 
Gra w błocie powyżej kostek jest tylko 
męczarnią, nie mającą ze sportem nic 
wspólnego. 


W. K. S. pięknem zwycięstwem zapewnił sobie 
ogólną sympatję. 


W dalszym ciągu pańszczyźnianych 
mpotkań o puhar PZPN., w niedzielę po 
południu, na boisku przy ul. Wodnej, ro 
zegrały [|-sze drużyny  B-klasowego 
WKS. i A-klasowej „Sily“ narzucony im 
miecz. 

Podkreślamy „narzucony“, gdyż w 
takich warunkach, żaden klub, żadna 
drużyna w świecie, nie narażałaby się 
ia mękę i niszczenie drogich przybo- 
rów sportowych oraz zdrowia swych 
graczy. Każdy przyzna, że granie na 
boisku, pokrytem powyżej kostek gę- 
stem błotem nie może być pod miano 
„sportu podciągnięte. To też dość licznie 
zgromadzona publiczność ujrzała tam 
«oś, co ją raz na zawsze od oglądania 
'meczów piłkarskich może odstraszyć. 

„Sila“ wystąpiła w swym zwykłym 
już w r. b. wypróbowanym składzie i 
była ona faworytem w tem spotkaniu. 
Lecz jak wszelkie obliczenia, zrobione 
bez gospodarza nie mogą być realne, 
tak i tym razem faworyta spotkał wiel- 
ki zawód. „Siła uległa z powodu nie na 
dającego się wogóle do gry boiska i sła 
bej grze swojej skrajnej pomocy oraz 


skrzydeł. Musimy bowiem zważyć, że 


poruszanie się naprzód z piłką było mo 
żliwe wyłącznie po obu linjach bocz- 
nych, do czego skrzydłowi „Siły“ i po 
mocnicy nie nadawali się. 

Co się zaś tyczy opowiadanych o 
WKS-ie bajeczek, że tenże niema dru- 
żyny, że do zawodów z „Siłą“ nie sta- 
wi się itp. kaczki, okazały się tylko ba- 
jeczkami. Bowiem WKS. wystawił na 
ten pierwszy w r. b. próbny ogień, dru- 
żynę ambitną i doskonale przygotowa- 
ną. 

Na pierwszy rzut oka zdawało się, 
że jej najsłabszą częścią, będzie, w 
większej części z: obrońców i pomocni- 
ków złożony napad. A jednak cały ten 
piękny sukces zawdzięcza on właśnie 
swemu napadowi, względnie : dobrym 
skrzydłom, które swą taktyką i niepo- 
wstrzymattemu parciu naprzód wybit- 
nie przysłużyły się do zwycięstwa. 

Na pierwszem miiejscu należy tu po- 
stawić lewoskrzydłowego WKS., Czer- 
nika i lewego pomocnika, Orzechow- 
skiego. Pierwszy z nich czujący wielki 
głód bramkowy zaspokoił go w zupel- 
ności, drugi zaś z niewidzianą dotych- 
czas pracowitością, jako dosłowny 
„wszędobylski“ uwija? się po całem 
boisku, to broniąc ofiarnie swej świę- 
tości, to znów zasilając atak pożytecz- 
vemi piłkami. 

Przebieg gry o tyle interesujący, O 
ile warunki na to pozwalały. WKS. ata- 
kujący w pierwszej połowie bardziej za 
błocona bramkę, ma jednak stałą prze- 
wagę, przypieczętowuje ią czteroma 
punktami. 
się tylko i to niezbyt skutecznie. 


Po przerwie, aż do czasu przejścia tych wezmą udział repre 
Czernika na środek ataku, a zajęcia je-|gentyny, Brazylii, Boliwii, 
WKS. był | Paragwaju i Perit. Uchwała ta ma na ce 


zo pozycii przez Sztraucha, 
również stroną atakującą i strzelił je- 
szcze jedną bramkę, prowadzi 5:0. Zmia 


W tym czasie „Siła, broni! łudniowej Ameryki postanowiono, że imi 


nim, gdyż jego atak tracący ustawicz- 
nie piłkę spowodował opresję na własne 
tyły, z których te nie potrafiły wywią- 
zać się. „Sita“ zdobywa w ostatnim 
kwadransie trzy bramki (1 z karnego, 
1 z wolnego i 1 z kombinacji). Dla WKS 
wszystkie z kombinacji, strzelił, 3 Czer 
nik, Michalak i Strycharski po 1. 
Zwycięstwem tem, WKS. zapewnił 
sobie powodzenie. Fr. Romanek, 


Sfr. 1. 
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Koncertowa gra Gimnazjum: pp. Krygier — Przysier 
wicz oraz „Kupców* z nauczycielami. 


Niedzielna impreza w piłce siatko- 
wej, na którą złożyło się aż 5 meczów 
towarzyskich rozegranych w sali gimna 
stycznej, Szkoły powszechnej im. Pił- 
sudskiego należała do nadzwyczaj inte- 
resujących. 

Podkreślić należy w pierwszym rzę 
dzie, piękną i ambitną grę  A-klaso- 
wych drużyn żeńskich, Gimnazjum, p. 
Prysewicz i p. Krygier, Drużyna, p. 
Prysewicz, mająca przed sobą cały sze 
reg bardzo poważnych spotkań i za- 
szczytnych wyaików należy do typu dru 
żyn z ustaloną klasą. Natomiast dru- 
żyna, p. Krygier, jak to już w ubiegłym 
tygodniu „Exprass' zaznaczył, dopiero 
w ostatnich tygodniach zaczęła się wy- 
różniać, a obetnie należy ona już do 
czołe wych drużyn żeńskich. 

To też spotkanie “ak poważnych 
dwuch przeciwniczek było bardzo emo- 


SIEEDKR SIRE TEA STARZY TE TOO FT ES 


Ostatnie wyniki bokserskie. 


Paryż, 15 marca. 

Romerio pokonał po 10 rundach na 
punkty marokońskiego boksera Ali Ro- 
sa. 

New York, 15 marca. 

Jack Deneley zwyciężył przez k-o w 
12-ej rundzie Joe Lohmana. W dniu 19 
b. m. Jack Delaney spotka się z Perlen- 
bacehm w walce o tytuł mistrza świata 
w wadze półciężkiei. 


Kopenhaga, 15 marca. 

Mistrz duński Knud Larsen pobił po 

10-ciu rundach na punkty francuza Sir- 

vaina. 

Londyn, 15 marca. 

Francuski bokser Fred Brettonel zo- 

stał pokonany przez anglika Ernie Izzar 

da „przez dyskwalifikację w dziesiątej 
rundzie. 


m 11 >= 


Piłka nożna zagranicą. 


Wiedeń, 15 marca. 


Preszburg, 15 marca. 
Międzymiastowy mecz  Wiedeń— 


Hertha—Hakoah 2:2 (1:1), zawody o |Preszburg zakończył się wynikiem nie- 


mistrzostwo klasy A. Ponadto odbyły 
się mecze towarzyskie Rapid—Rudolfs- 


rozstrzygniętym 2:441:0). 
Budapeszt, 15 marca. 
T. C.—Uniwersytet 2:2 (1:2), M, 


hiigel 3:2 (1:0), Wiener Sportklub—ln- |, K—Terókwós 3:1 (0:1), Vasas—U.T. 


ternacional 1:1 
klubów żydowskich 8:0 (3:0). 


(0:0), Wacker—Tcam |F. 2:2 (2:0), III obwód—N.E.C. 5:0 (2:0), 
33 F. C-—Vivo 0:0. 


o "EDIT 


Przygotowania do biegu 
na przełaj w Łodzi. 


Dowiadujemy się, że do biegu na 
przełaj, który odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8 marca, przygotowują się kluby 
łódzkie z godną podkreślenia staranno- 


cią. 

Bieg, jak juź donosiliśmy, będzie pró 
ba sił przed dorocznym biegiem sztate- 
towym Łódź—Warszawa. 

Bieg organizuje łódzki 
związek lekkoatletyczny. 


Zakres działalności przy- 
szłego okręgowego związ- 
ku atletycznego. 


Nowopowstały okręgowy związek 
atletyczny, obejmmować będzie > 
ce województwa: łódzkie, kieleckie (bez 
powiatu będzińskiego), warszawskie, lu- 
belskie, białostockie, wołyńskie, pole- 
skie, nowogrodzkie i wileńskie. 

Najbliższą pracą związku będzie, zor 
ganizowanie mistrzostw okręgowych, 
które jak się dowiadujemy, odbędą się 
najprawdopodobniej w połowie kwietnia 


Mistrzostwa piłkarskie 
Ameryki Połudn' owej. 


Buenos Aires, 15 marca. 
Na konferencii piłkarskiej państw po- 


okręgowy 


strzostwa połudn. Ameryki rozgrywane 
będą co trzy lata. W mistrzostwach 
reprezentacje: AT- 

Urugwaju 


ju ułatwienie „eksportu“ drużyn połudn. 
Ameryki na dłuższe tournee po Europie, 
doroczne zaś mistrzostwa utrudniałyby 


na ta błędna w zasadzie zenściła się na tę kombinację. 


Sześciodniowe wyścigi 
kolarskie w Ameryce. 


New York, 15 marca. | kó 


Po pierwszych dwóch dniach 6-dnio- 


wych zawodów kolarskich, prowadzi pa 
ra Walker i Mc. Beath przed Stocken- 
lunkcs i Gossens oraz 
Giorgetti. 


Mc. Namara — 


Praga buduje pałac 
zimowy. 


Praga, 15 marca. 
Magistrat miasta Pragi przystąpił do 
budowania wielkiego pałacu zimowego, 
który zawierać będzie teren dla zawo- 


dów tyżwiarskich, hokeyn, curlinga itd. 


Luna „Upiór 

Operze” 

w najbliższych 
dniach. 


W 


większych monachijskich hoteli. 


cjonujące. W pierwszej partji zwycię- 
żyła „8" p. Prysewicz w stosunku 15:14 
ulegając zaś w drugiej 10:15 29.25 na 
korzyść drużyny p. Krygier. 

Drugiem z rzędu nadzwyczaj emocjo 
nującem spotkaniem, był mecz-rewanż, 
Szkoły realnej zgromadzenia kupców z 
Sekcją lekkoatietyczną przy związku 
pwiodowym nauczycieli szkół powszecb 
oych. 

Jak już swego czasu „Express* do- 
nosił, pierwsze ponikao tych. drużyn 
odbyło się w sali „Kwpców”, gdzie „Nan 
czyciele”, wysokocyfrowo przegrali, Do 
niedzielnego rewanżu „Nanucłzyciele”* wy 
stąpili w „7, jednakże dzięki swej 
przepięknej grze, stali się oni, godnym 
przeciwnikiem, miezwyciężonej jeszcze 
w obecnym sezonie drużymy „Kupców*. 

To też losy pierwszej partji waż 
w ciągu całej gry, a „Kupcy”* musieli 
użyć całej swej sztuki i finezji zwłasz 
cza w bronieniu „szczupaków* niezrów 
nanej, aby zwyciężyć. 

Rezultat tego meczu jest następują- 
cy: 15:12, 15:10 na korzyść „Kupców:*'. 

B-klasowa drużyna Miejskiego semi 
narjum nauczycielskiego zwyciężyła A- 
klasową drużynę, Gimnazjum  żydows- 
kiego w stosunku 15:9, 15:4—30:13, 

Gra tych drużyn była również bar- 
dzo ładna; 'zwycięstwo przypadło dru- 
żynie fizycznie silniejszej, grającej prze- 
bojowo. System grania drużyny, Gim- 
nazjum żydowskiego jest za „miękki* i 
delikatny, nie mogący jeszcze liczyć na 


4; 

H. L W., F. (harcerski instytut wych. 
fizyczn.) — Harcerze im, Kilińskiego 
14:15, 15:95=—29:24, 

W skład H, L W. F, wchodzą gracze 
szkół średnich i to w dodatku sportow- 
cy ideowi uprawiający siatkówkę z za- 
miłowaniem zarówno, jak i ich przeciw 
nik, I dzięki właśnie tej okoliczności 
ich spotkanie należy zawsze do bardzo 
ładnych, 

Ostatni mecz rozegrała drużyna 
„Oświaty“ z drużyną Harcerzy im. Bato 
rego. „Oświata wystąpiła bez swych 
dwuch asów, wygrywając pierwszą par 
tję 15:5, uległa ona jednak w partji 
4:15, oraz straciła jeszcze jeden punkt 
po przedłużeniu gry. Ostateczny rezul 
tat tego spotkania 21;19 dla Batorczy- 

w. Fr. Romanek. 


Losy i karjera „króla foot- 
ballu“, 
Wiedeń, 15 marca. 
Słynny piłkarz węgierski, dawn 
gracz MTK., Wacker (Monachium), 
Amatorów i Sparty, Schaffer, został o- 
becnie trenerem i graczem Wackeru 
(Monachium), gdzie oprócz wysokiej ga 
ży otrzymał „na pamiątkę jeden z naj- 
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Siędztwo w sprawie fruciciela Weszera foczy 
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dający się jedynie z wagonów  osobo- 
wych, wykoleił się, przyczem lokomo- 
tywa | cztery wagony zostały uszko- 
dzole, oraz kilku pasażerów rannych. 


Nr. 1926 


Spadkobierca 10 miljonów dolarów przebywa obeenie w Rosji. 
Władze polskie naprawiają błędy b. rosyjskiej policji. 


Warszawa, 16 marca, 


Śledztwo w sprawie sensacyjnego 
spadku amerykańskiego bankiera Wil- 
liama Webbs‘a (Wolfa Weszera) o czem 
donosiliśmy już w „Expressie“, =- posu 
wa się szybko naprzód i, 


vofteja zdobyła nowe szczegóły, doty» 
czące spadkobierców. 


Ostatnie wiadomości o Wiesławie 
Lawdańskim kończyły się ua jego u- 
zieczce z posterunku żandarmerii w ro- 
ku 1920-ym. Policja otrzymała obecnie 
informacje że Lawdański znajduje się w 
Rosii. Ten główny spadkobierca poszu- 
kiwany jest — jak wiadomo — nietylko 
jako kandydat na  dziesięciomiljonowy 
spadek lecz również jako przestępca 
kryminalny, któremu grozi długoletnie 
więzienie. 

Z papierów archiwalnych wydobyła 
policja ciekawe szczegóły w sprawie ta 
iemniczego morderstwa ną osobie Basi 
amet. i 

RIELE EIEE NES T CS 


Samobójstwo na sali są” 
dowej w Rydze. 


Ryga, 15 marca 


„Pisma donoszą, o niezwykłem samo 
bójstwie, dokonanem przez niejakiego 
Biryna w sali sądowej. 


Biryna, powołany w charakterze 
świadka w pewnej sprawie, miał być 
wydalony z sali za znieważenie sędzie 
go, wówczas porwał ze stołu sędziego 
obsadkę ze stalówką j zadał sobię trzy 
rany gł szyję. Po drodze do szptala 
zmarł. 


NME 


O dokonanie zbrodni posądzońno han 
dlarzą pieczywem niejakiego Mordkę 
Mleczarza. Ponieważ stwierdzono, że 
Basia Lamet umarła wskutek otrucia 
strychniną, wszczęto natychmiast śle- 
dztwo pod kierunkiem pomocnika pry- 
stawa Aleksandra Michajłowicza Czaj- 
kowskiego, Stwierdzono, 
że Mleczarz sprzedał krytycznego dnia 

„ bułki Lametowej. 

„Podejrzenia przeciwko niemu wzmoc 
niły się jeszcze bardziej, gdy stwierdza 
na w dalszym ciągu badań, że syn Mile- 
czarza wraz z synem jego. Przeszło pół 
sią Lamet w tym czasie, gdy ona miała 
przynieść na Świat 

nieślubne dziecko Weszera. 

Na tej zasadzie aresztowano Mie- 

czrza wraz z jego synem. Przeszło pół 


roku przesiedzieli obydwaj w więzieniu 
Później gdy sprawa przeszła w ręce 
adwokata Awierczewskiego, obydwaj 
zostali narazie wypuszczeni ną wol- 
ność jakkolwiek wytoczony został przę 
ciwko nim proces. 
Co się potem z nimi stało — niewiado- 
mo, gdyż dotychczas nie udało się zna 
leźć dalszych aktów archiwalnych. 


Ciało znalezionej Lametowej odesła 
no do prosektorjum a stamtąd do insty- 
tutu anatomicznego, gdzie — 
szkielet otrzymał numer 1926 (!). 


Późmiei kościotrup ten wraz z całą 
zawartością instytutu anatomicznego 
powędrował do Rosji. 

Dalsze śledztwo w tej sprawie pro- 
wadzi policja z niesłabnącą energią. 


Kto zamordował? 


Policja twierdzi, że ci sami zbrodniarze, 


którzy rozbili kasy w grodzieńskiej fabryce monopolowej. 


Z Warszawy donoszą nam: 
Śledztwo w sprawie 


tajemniczego ży znalezionego na 
e 


adz 
— 0 czem donosił obszernie wczorajszy 
„DRPTSRE” — wkracza już na właściwć 
ory. 

Nocy wczorajszej dokonano nowych 
aresztowań i. między przyłapanymi ka- 
rg znalazł się jeden, który brał 
udzi 


w przewiezieniu trupa z Otwocka na 
age 5 
Ze względu na toczaec się śledztwo 


hotelu torofskin. 


Krwawy epilog bezowocnej walki o chleb powszedni 


Łódź, 15 marca. 


Przed kilku laty p. Stanisław Stan- |" 


«iewicz pracował jako biuralista w je- 
dnem z większych łódzkich przedsię- 
biorstw. 

Na skutek przesilenia gospodarczego 
stracił jednak posadę | znalazł się na 
bruku. 

Kilka dni temu jeden z jego znajo- 
mych zaproponował mu objęcie posady 
w Toruniu. 

Pan Stankiewicz za pożyczone pie- 
adze wyjechał na Pomorze. Traf je- 
dnak chciał, iż właśnie tego dnia, gdy 
zgłosił się do przedsiębiorstwa toruń- 
sktego z listem polecającym, 


dyrektor zakładu przyjął już na waku- 
jące miejsce kogoś innego. 


Zrozpaczony SŚtankięwicz wrócił z 
ciężkimi sercem do hotelu w którym za 
mieszkiwał, Nie widział żadnego wyj- 
wia z sytuacji. Wrócić do Łodzi nie 
mógł, gdyż wymówił już mieszkanie. 
Nie miał zresztą pieniędzy ną podróż. 

Zdecydował się na czyn straszliwy. 
W nocy — wystrzałami z rewolweru po 
zbawił się życia. Gdy zaalarmowana 
hukiem służba hotelowa wdarła się do 
(ego pokoju, p. Stankiewicz leżał już 


sztywny w łóżku z przestrzejoną skro 
ą. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon. 


— MM 


nazwisko zbrodniarza i szczegóły mor- 
derstwa trzymane są narazie 


Se tajemnicy 

Wiadomo jednak powszechnie, że 

trup, znaleziony na Pradze 

ma ścisły związek z kradzieżą w gro- 
dzieńskiej fabryce monopolowej. 

Becher brał przypuszczalnie udział 
w kradzieży, lecz później między wspól 
nikami powstał zatarg na tle podziału 
łupu i złoczyńcy obawiając się, że stróż 
może ich zdradzić, zamordowali go pod 
stępnie. 

Stwierdzono również, żę Becher nie 
jest jedyną ofiarą zbrodniarzy albo- 
wiem pod Grodneim 

Wobec tego połączono obydwa śle- 
dztwa | policja warszawska wysłała 
swych przedstawicieli do Grodna w ce 
lu nawiązania kontaktu. 


Ciekawą rzeczą jest również, że u- 
dział w kradzieży brał pewien kasiarz 
„zagraniczny*, który przyjechał spe- 
cjaliie na prośbę swych kolegów do 
Grodna i kierował całą akcją. 


„Niech pani tańczy nago!“ 


Strzelanina w kabarecie praskim. 


Praga, 15 marca 

W jednym z najpopularniejszych ka- 
baretów tutejszych doszło wczoraj do 
niebywałego skandalu. 

W kabarecie tym występowała słyn 
ta, tancerka wiedeńska Anita Weber. — 
Podczas jej produkcii artystycznych, ja- 
kiś pijany jegomość wskoczył na scenę 
! rzucił się na nią z okrzykiem: „Niech 
pani tańczy nago“. Powstała awantura. 
Bywałcy kabaretu podzielili się na dwie 
partje, z których jedna poparła zdanie 
pijanego osobnika. Zwolennicy obu grup 
poczęli strzelać do siebie z rewolwerów 

BYSTRA > HRS IN Z $ pi 


Czytajcie , astrow. Republikę” 


LEDER 


Gdy w lokalu zjawiła się policja, która | mi 


aresztowała awanturników, kilku z nich 
było już rannych. 


Władze wdrożyły śledztwo w tej 
sprawie, 
ns 
Lublin, 15 marca, 


W dniu wczorajszym znalezłono na 


torze między stacją Swietniki i Lubli- 


nem niezuanego osobnika z głową roz- 
jechaną przez pociąg. 
Charakter I przyczyny 


wypadka, 
jak również nazwis 


zabitego  przeż 


pociąg — nieznane. 


Manewry rosyjskie na gra- 
nicy rumuńskiei. 


Wiedeń, 15 marca, 
W kwietniu rozpoczną się na grani- 


cy rosyjsko + rumuńskiej wielkie mane 
wry armji sowieckiej, w których wez» 
mą udział: korpus kawalerii pod do- 
wództwem Budięnnego. 


drugi. korpus 
armii pod komendą Tuchaczewskieego, 
garnizony Odessy, Jekaterynosławia. 
Charbina i 10.000 armja republiki mol- 
dawskiej, oraz 250 samolotów wojsko” 


wych. 


Statua Fidjasza odnalezio: 
na pod Neasolem. 
Rzym, 15 marca, 


W okolicach Neapolu znaleziona zo 
stała w wykopaliskach statua z brov» 
zu młodzieńca greckiego. Jak twiere 
dzą powagi naukowe, statua ta jest dzię 
łem słynnego Fidjasza | posiada nis 
zmierne znaczenie dla badań nad ht: 
storją kultury czasów starożytnych. 


Zmiana Konstytucji 
w Grecii. 
Ateny, 15 marca 

Jak donosi prasa miejscowa na jed 
nym z najbliższych posiedzeń parlamen 
tu wejdzie pod obrady projekt zmiany 
konstytucji, 

Projekt ten przewiduje rozszerzenlit 
prerogatyw prezydenta, który uzyskać 
ma znacznie rozleglejszą władzę. 


Pijany fortepian 
czyli muzykalny polic ant, 


W iednej z restauracii w Nowym Jor 
ku, posądzonej o tajny wyszynk alkoho- 
lu, przeprowadzał rewizję urzędnik poli 
cyjny. 

Już miał się zabierać do odejścia po 
bezskutecznych poszukiwaniach gdy na 
gle uderzyła go melodja wygrywana 
na fortepianie przez grajka restauracyj- 


nego. 

Czystość tonów wydała się policjar- 
towi mocno podejrzana, więc podszedł 
do fortepianu i podniósłszy wieko, uj- 
rzał cały rząd butelek z winem i likiera- 


"Muzykalne flaszki zostały skoniisko 
wane. 
TENRA 


—— 


Ldieję acli bombe w contran Benita 


izrabowali kilka największych magazynów jubilerskich 


Berlin, 15 marca 

W dniu wczorajszym w centrum mia 
sta eksplodowała bomba. Po chwili 
straszliwy wybuch usłyszano również 
na kilku innych ulicach. Powstała nie 
bywała panika. Przechodnie nie orijen 
Baj się w sytuacji rzucili się do ucie- 
czki. 


Prenumerata: 


Za wydawnictwo „itepubiika” Sp. r or. odp, W. Polak 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
noszenie do domu 30 groszy. 


Telefony redskcji 


mam pm 


Ogłoszenia: 


> Zareczynówe i zaślubin, po tekócie 20 zt, Zsmiedscówe o Ło proc, Zaęran, a ÔO proc. dsoż, Za terminowy 
= 

Redakcja i Administracja Plotrkowska 49, 

21-74, 36-43, 36-44 — — 

Telefon administrecii 71.14, == — — — 


Czciozkami „Nedadie* 


Gdy ulice opustoszały zupełnie | w iście meksykański 
wówczas z bramy pewnćgo domu wy-=ijuż do „pracy'. 


skoczyło kilku osobników, którzy Ko- 
rzystając z zamieszania wtargnęli do 
szeregu największych magazynów jubi 
lerskich, gdzie łupem ich padia cała 
biużuterja. 

Jak się okazało ekspłozie bomb by- 
ły dziełem szajki włamywaczy, którzy 
sposób biorą się 


ZWYCZAJNE: 18 gr, an wisrsz milim rew 


tna stronie 10 
(na otromie 4 sgpeltv), NEKROLOGI I NADESŁANE: 60 


szpnił,) W TEKŚCIE: $9 grosry ra wiersz milin, 
gr, z3 wiersz milimetrowy ma stronie 4 rzżalt.) 


drak ogłoszeń admimistr, min odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 3 groszy, Najmniejsze 5a gr. 


| po pot 


mazur 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio: 
nych nie zwraca się. 


Piotrkowska 49. Tiocznia Piotrkowska 15, 


: nimaloa wielkość ćwierć 
strony) 100 procen drożej 


Redaktor odp, Józeć Burma., 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


